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Ostatnia plotka.
Bolszewickie radio moskiew­

skie puściło w świat pogłoskę, że 
pokój polsko-sowiecki został już 
podpisany. Ogłoszono zaś tę plot­
kę w chwili, kiedy rokowania ry ­
skie natrafiły na wielkie trudno­
ści w sprawach gospodarczych.

I jeszcze jedno: radio sowie­
ckie rozgłosiło plotkę właśnie w te 
dy, kiedy Joffe w Rydze wystąpił 
ż prowokacyjną propozycją wypła 
cenią Polsce odszkodowań w—ru­
blach sowieckich!

Komuś była ta plotka potrzebna 
Bolszewicy są mistrzami w u- 

rządzaniu „kawałów “. Nie czują 
się zobowiązaui uiąay uwuwuiih. 
Ody Krasin rokował z Lloyd Ge- 
orge‘m, Stalin organizował kam- 
panję przeciw Anglji w Indjach. 
Martens robił interesy z rządem 
waszyngtońskim, a jednocześnie 
'organizował zamach przeciwko u- 
strojowi Stanów. .

Pobyt naszych przedstawicieli 
w Paryżu dowiódł Europie, że 
Polska pragnie szczerze pokoju. 
Fakt ten odbił się nader korzyst- 
nio na nastrojach ludności Śląska. 
Bolszewicy, pozostający pod ko­
mendą Berlina, chcą obecnie do­
wieść, że oni gotowi są podpisać 
pokój, ale Polska rzekomo go u- 
trudnia. Chcą w ten sposób osła­
bić wrażenia rokowań paryskich.

Czy pokój z sowietami jest i- 
stotny? Ani Finland ja  ani Eston- 
ja , ani Łotwa nie czują się bez­
pieczne, to sowiety, idąc wzorem 
mistrzów niemieckich, uważają zo 
bowiązanie tylko za „świstek pa- 
p ieru“. Pomiędzy wszystkiemi są- 
siadującemi z sowdepją państwa­
mi a Rosją panuje stan wyczeki­
wania. Polska po październikowym 
rozejmie znajduje się w takim sa 
mym stanie, co Rumunja, która z 
sowietami wojny nie prowadzi, 
ale, jak  państwa bałtyckie, musi 
być gotowa na wszystko.

Sowiety obecnie przechodzą sil 
ny wewnętrzny kryzys. Lenin 
pragnie pokoju i odrodzenia go­
spodarczego Rosji, podczas gdy 
Trockij, poparty przez Bucharma, 
dąży do utrzymania sowietów w 
stanie wojny. Zwycięstwo jedne­
go z tych, coraz bardziej zaostrza 
jących się kierunków, spowoduje 
kryzys w Rosji sowieckiej. Dopie 
ro po kryzysie będą się mogły sto 
sunki rosyjskie ustalić.

W obecnych warunkach Rosja 
do wojny nie jest zdolna, A sto­
sunek jej do sąsiadów charakte­
ryzuje najlepiej słynna maksyma 
Trockiego, wygłoszona w Brze­
ściu:

— Ni mira, ni wojny!
Polska szczerze pragnie pokd- 

ju. Ale bynajmniej nie zrzeknie 
się swych słusznych praw ani też

me_ uchyli się w danej potrzebie 
od ich obrony, Z tego stanowiska 
nie zepchną jej żadne „kawały* 
bolszewickie.

Jesteśmy przekonani, że nawet 
Lloyd Georgę po rokowaniach 
Krasina i agitacji Stalina, po ro­
zmowie z Sapiehą — podzieli s ta ­
nowisko polskie.

Zwycięstwo dla Zwycięstwa-
Dlaczego Polska musi zwycię- I ja k  szatan _pod Japa, archanioła 

zyc w walce o G. Śląsk? skurczy się Prusak w prośbach,
Sto dowodow wytoczą ekono- żary czy, z wściekłości i zamilknie 

mista i narodowiec, polityk i mąż przed majestatem polskości 
stanu na dowód, że zwycięstwo to Bo zwycięstwo wogóle jest 
względny uf na ltazónr ̂ £  naradko 

Do tei góry względów dorzu- jest najwyższą gloryfikacją zbio- 
cim jeszcze jeden, może najwię- rowego wysiłku, ukoronowaniem 
kszyJ aktu woli, wzmacniającego nowe*

Musimy zwyciężyć — dla zwy mi sokami posady ducha narodo- 
ciestwa. weg°- Jesfc zadatkiem i zapowie-

‘ Bo zwycięstwo to w pierwszej dzią dalszych zwycięstw, 
grunwaldowej potrzebie młodego Bo w aueroli zwycięstwa przez
państwa ze starem , z ciała Polski cały zwarty naród odniesionego 
wyrosłem mocarstwem przekorni- stanie Polska z podmesionem czo 
ie iż powstał z popiołów Feniks, łem  rozprężona mocą, rozjaśniona 
iż’narodziło się orlę o potężnych radością i posągowa—piękna, jak  
szponach. 1 przejmie to niemczy- Zwycięstwo.
zne dreszczem czci i szacunku dla Bo Polska musi zawsze zwy-
siły, energji i wytrwałości poi- ciężyć!
skiej. Będzie to dla n ie j  obuchem, Wierzbiński.
nauką i "złą na przyszłość wróżbą. _

R z e ź  w  P ł o s k i r o w i e .
P o tw o rn e  b ee tja lo tw o  b o lsz e w ic k ie .
(Od własnego koresp, „Kurjera Częstochowskiego'*).

LW ÓW , w lutym. W  ostatnich dniach 
bolszewicy unz ądzili w  P ło sk iro -  
w ie  form aln ą  r z e ź .  Przyw ieźli 
oni z okolio Kijowa bardzo jdużo inteli­
gencji pod pozorem użycia tych ludzi do 
kopania okopów. Ta urządzili oni 
P om ord ow an ych  ludzi u łoży li 
oni w dniu 3 lu teg o  b. m. w 
sa la c h  gim nazjum  p łe sk ir o w -

od b yw aó  s ię  będą w  s p e c ja l­
nej sa li są d o w ej

większych rozmiarów, gdyż sala 10 okrę- 
ga w przewidywaniu nie mogłaby pomie­
ścić wszystkich osób, zainteresowanych 
w tej sprawie.

Oskarżenie w imieniu władz państw o­
wych ma popierać p. Krzymuski, umyśl­
nie delegow any przez główną komendę 
policji.

Wśród świadków znajduje się  
m in is te r  sk a rb u  S te c z k o w sk i

Obronę w imieniu Natansonów wnosi 
adw. H enryk Ettinger.

Sprawa budzi nadzwyczajne zacieka­
wienie.

sk ie g o . Rzezi dokonali na rozkaz bol­
szewików żołnierze Chińczycy. Prócz^ in­
teligencji a r e s z tu ją  b o lsz e w ic y  
ta k ż e  b o g a ty ch  oh łop ów .

Do Lwowa przywieziono w ostatnich  
daiach fotografję, przedstawiającą zwłoki 
ofiar czerezwyczajki płoskirowskiej. 
S p raw ia  ona w r a ż e n ie  n a d er  
w s tr z ą s a ją c e .

Natansonowie przed sądem.
Telegram  własny , Kurjera Częstochowskiego".

Wiadomości polityczne.
Z g o n  p a tr io ty .

Franciszek M ichłejda. Był on przywódcą 
ruchu narodowego na Śląsku C ieszyń ­
skim i dla sprawy narodowej położył du 
że zasługi.

Trocki pod strażą Polaka!
Od jednej z osób, która powróciła do 

kraju przedarłszy się przez kordony bol­
szew ickie dowiadujemy się, że  Trocki o- 
toczony jest ca łą  sforą agentów, którzy 
chronią go od ciągle zagrażającego mu 
niebezpieczeństwa.

T rock i zam ian ow ał s z e fe m  
s łu żb y  b e z p ie c z e ń s t ir a  o sob i  
s te g o j  p ew n eg o  P olaka, któremu 
najbardziej ufa ze w szystkich urzędników  
Ten pan, zdrajca Polski sowicie opłacany 
pełni funkcję ochrony „czerwonego cara*.

R e d u k c ja  u r z ę d n ik ó w  w  w o j e w ó d z ­
tw a c h .

W krótkim czasie zostaną utworzone 
oszczędnościowe kom isje wojewódzkie. Za 
daniem tych komisji będzie zniesienie w  
poszczególnych województwaoh nadmier­
nej liczby urzędników i arzędów.

S z w a jc a r s k a  R a d a  Z w ią z k o w a  
a L ig a  N a r o d ó w .

Rada związku szwajcarskiego odpo­
wiedziała odmownie na notę Francji w 
sprawie przepuszczenia przez terytorjum  
szwajcarskie wojsk udających się na L i­
tw ę Środkową. Odmowa ta wywołała nie 
porozumienie pomiędzy L igą Narodów a 
Szwajcarją. Prawdopodonie nieporozumie 
nie to będzie wkrótce załagodzone, tern- 
bardziej, iż Rada Związkowa cofnąć ma 
swoją decyzję.

W ARSZAW A, 14.2. Sprawa o nadu- 
tycia walutowe, która stała 8iQ obecnie 
sensacją dnia nietylko w kołach g ie łd o ­
wych, przybiera coraz szersze rozmiary.

Na pierw szy, że  tak powiemy, ogień , 
poszła
■praw a zn a n eg o  dom u banko- 
go p. f- j»S. N atan son  i Syn o­

w ieu .
przeciwko któremtr-władze skarbowe skie 
rówały dochodzenie karne do prokurato- 
ra, pod zarzutem przyczynienia się do

obniżenia Wartości marki polskiej przez 
wysłanie zagranicę 14 pakietów zawiera­
jących znaczną ilość listów  [zastawnych i 
rubli na sumę przeszło miljona marek.

Sprawę tę urząd prokuratorski' prze­
słał już do sądu pokoju 10 okręgu st. m, 
Warszawy, jak tego wymagają przepisy 
ustawowe.

Term in wyznaczony będzie 
w  ciągu  b ież . tygodn ia . 

Rozprawy, pod przew. sędziego Mayzla,

Różne nowiny.
— Powstańcy ukraińsoy w edle donie­

sień  „Rldnyj K raj“ przesunęli sw ą dzia 
łalDsćć na Poltawszczyznę.

— Czeskie „Lidowe Nowiny" donoszą 
że w czasie mających się  odbyć handlo- 
wo-politycznych pertraktacji z Polską bę 
dzie rów nież omawianą kwestja stosun­
ków pogranicznych, szczególnie ułatwie­
nia handlu na granicy Spiszą i^Orawy.
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łan s t u k i  na M d l e g

P o l i k i a

Miesięcznik paryski „Les Amities F ia n -  
F ranca ises" ,  zamieścił w jednym  z 
osta tn ich  numerów artykuł pióra  Lorenzi 
de Bradiego, poświecony omówieniu tw ó r ­
czości artystycznej Jana S tyki, w duchu 
pełnym  uwielbienia. W  tymże jn u m erze  
miesięcznik ten zamieścił 5®pr, ^ u p J0l k a 
brązu tegoż  malarza, pod ty tu łem  Polska 
wskrzeszona, uznając go za jeden n j-

' " B t  £ S £ & 3 & « » > *  po. 
ska. u k tóre j stóp konają  trzy orły ce ­
sarskie, Z poza tej mączenmcy, w posta­
ci klączącej kobiety, wysuwają sią nowe 
armje, prowadzone przez P iłsudskiego  i 
¥ a l l e i a  którym przewodzi w górze o r ­
szak bohaterów nare lo w y ch :  Kościuszko, 
Sobieski, Mickiewicz, Kazimierz W ie lk i  i 
Jadw iea Ich  oczy, promieniejące ekstazą  
p rzyg ląda ją  sią symbolicznej grupie sprzy 
mierzonych wyswobodzicleli, podczas g y 
biały orzeł spoglada z niepokojem na 
koroną Romanowów, ta rza iącą  sią w p y ­
le, z pod której jednak wylania sią w id ­
mo bolszewizmu.

R eprodukcje  obrazu wrączył J a n  bty- 
ka papieżowi Benedyktowi na specjalnej

aUdOto°,j i ' co pisze Jan  S tyka  o tej au-

Opuściwszy z całą praw ie ™dzinit 
ryż  (raczej Glarchez pod P a r yż®®) 
byłem do wiecznego miasta, które  było 
d la  mnie źródłem tylu natchnień - -  ką- 
dy kamienie przemawiały do mnie jązy -  
kiem zrozumiałym, tu  przed laty studjo- 
wałem Colisco i Panteony, świątynie i k a -  
takom by, tu  jestem  jakby wśród dawnych
dobrych znajomych.

Ze wzruszeniem pa trzą  na te  okna 
pałacu weneckiego, w którym  dw a la ta

P rZBziś przybywam do  tego grodu już 
nie jako wygnaniec, ale ja k o  ouywate^ 
Polski wolnej i niepodległej —  dziśI tu 

■ - —  - i nVi nimnriata"’*"1''1'

do Siebie z gorącem  uczuciem. miauując 
członkiem Akademji Sz*uk Pięknych św. 
Łukasza (pierwszy a r ty s ta  P°lak^  “ J r j  
przes tąp ił  p rogi tej A kadem j )■. ..
nja polska dość liczna żyje | w  harmonj , 
a nasz am basador przy Stolicy A P°8toJ ;  
skiej, W ierusz Kowalski, wyjednał mi 
audjeneję p ry w a tn ą  u papieża, gdz • 
dałem się z moją żoną, synem Tade -  
szem i dwiema córkami. Ucałowaliśmy rą- 
ce głowy Kościoła, a j a  wręczyłem P a ­
pieżowi p iąkną  reprodukcją  obrazu m oje- 
So z ostatniej doby: Polaka wyzwolona.
Rozmawialiśmy po f r a n c u a k u  k i f d y  p
wiedziałem t e  iłowa: L a  Pologne den  
▼róe, Ojciec św. d o rz u c j  natyclimiast 
pour quelle  se ra  c o m p l e m e n t  i była

' ^ ^ r 1ł s 1*  £ $ • = °
w T “ ,\8p % obp‘* * .
pakera  na  wodza z dobytym pałaszem? 

to Piłsudski, nasz wódz naczelny, a za 
nim je n e ra ł  H alle r ,  z arrają u tworzoną
yro F ran c j i" .  . .

„A gdzież sią znajduje ten obraz
obecnie? “ zapytał P*P ie i - 
Praneji,  gdzie w tym  roku  był wystawio 
ny,..“ „O trzeba, by jak  najprędzej zo­
stał do Polski wysłany". „Ale u nas je ­
szcze szcząk broni, niepewność J» tra .. .  
„T rzeba, 'g o  wystać do Polski , 
powtórzył Papież  raz  jeszcze.

1 oczywista, że bądą posłuszny temu 
wezwaniu i Bpełnię » radością wolą O jca 
świętego , kiedy ty lko pow rócą z mego 
ustronia w Bapri do Paryża.

W idząc sią dn ia  nastąpnego z naszy­
mi biskupami, ks. Sapiehą  z K rakow a  i 
arcyb. Teodorowiczem , zapytałem , dekąa 
najpierw ten obraz wysłać i postanowił:-  
śmy zacząć od Lw ow a. T am  w sali r a ­
tuszowej moja „Polska um ączona-, tam 
jakby  odpowiedź na je j  męczeństwo na 
leży wysłać „Polską o s w o b o d z o n ą ^ ^

K r o n i k a .
M ło d z ież  n a  p le b is c y t.
W  niedzielą w udekorowanej Sąli 

S traży  odbyły się dwie wieczornice ś l ą ­
skie, irządzone  s taran iem  młodzieży szkół 
średnich. Wieczornice rozpoczął re fe ra t  
p. Nieprzeckiego o G .-B ląsku , poezem 
występowały chóry szkół: pp. Buszówny 
Słowikowskiej, Seminarjum żeńskiego I 
gim a. państw ow ego męskiego. Liczne po 
pisy solowe, wokalne w ypadły  dodatnio, 
a  w całości znać było p rasą  i dobre  chę 
ci młodzieży.

lem przyjścia z pomocą tym o j r o d n u o m  
którzy nie posiadają nasion. R^ zloa° * 8' 
nych będzie 80Q fantów. Pokaz o d b y ­
wać sią bądzie w lokalu Stow. Rzem. 
Przem. (I  aieja J* 9), gdzie też wygło 
szone zostaną pogadanki. ,  .

A m e ry k a n k i  w  C a ą sto ch o -

W ' w  tygodniu ub. bawiły w Cząstocho- 
wie przedstaw icielk i amerykańskiego Mło 
dooiansgo Czerw. K rzyża Miss Emma 
Beall, Je r ty  Ray i M arta  S tab row ska ,  
Panie  te w to w arzy 'tw ie  inspektora  szkół 
D W . K uropatwińskiego zwiedziły szkołą 
powszechną N  6 prcy ul. K r . k o . s k . . J  
M  16 gdzie konferowały czas dłuższy z 
p. A. Reszke oraz zabrały  wiele robót 
ręcznych dziatwy szkolnej. A m erykanki 
w yraża ły  sią z uznaniem o pożytecznej 
pracy nauczycielki p. Sobolewskiej • o 
k ie row niku  szkoły p. A. R eszke.

Prace  dziatwy c z ę s t o c h o w s k i e j  mają 
być p rzes łane  do Ameryki dla dziatwy

t8mo T o ln ic * e  sz k o ły  ludow e.
Jak  wiadomo S ; jm  uchwalił u s ta w ę  o 

ludowych szkołach rolniczych zanim prze 
V id z iana  w ustawie sieć szkolna zostanie 
urzeczywistniona, t rzeba  bądzie wykonać 
olbrzymią pracą organizacyiną, ale w ie l­
kość celu winna być tą  podnietą, która  
ludziom dobrej woli doda sil do przezwy 
ciążenia spotykanych trudności.  O bok ko 
nieczaości budowania pomieszczeń szkol- 
nyoh, t rzeba  j u t  teraz zwrócić baczną u- 
wage na wykształcenie odpowiednich k e 
rów ników , pamiętając, ż e  p m d e w s z y s t -  
kiem od ich wartości zależeć bądzie war
lośó szkół

Roinioy nasi, a przedewszystkiem człon 
kowie organizacji samorządnych, pow.nni 
zain teresować sią całokształtem donios ej 
uchwały sejmowej i rozpocząć pracQ, apy 
ustawa nie pozostała pap ierk i em i . ś  Kia- 
dectwem dobrej woli jednostek , lecz a V 
i t a ł a  sią wygodną formą, k tó rą  twórczość 
narodowa wyzyska dla celów dźwignięcia 
wzwyż społeozeóstwa i powiększenia noś 
ci dóbr m aterja lnych  i duchowych.

S p ra w ą  organizacji szkół i współdzia 
lania w tem  z sejmikami zajął sią I n s ty ­
tu t  O św iaty  i K ultury  im. 3taszyca w
Włtr^AWiA wm BWfM

a e  wsi Strzałkowie znajduje sią ko ­
ściół ozdoonie murowany, k tó ry  rok rocz
n i p  ( \  h  t  I  i  n l o  I r  n  K n a f U r n  m  ł  O  k n n n i n

Nr 12.

Wm chrześeianskn-narodowep
stronnictwa pracy,

W niedzielą, dnia 13 b. m. po nabo 
żeństwie na Jasnej G órze  odbył sią w 
sali .O g n isk a  Robotniczego wiec, zwoła < 
ny przez chrześcijańską demokracją. Wiei 
ka sala na godziną przed rozpoczęciem 
zebrania zapełniła  się po brzegi, a ze­
w nątrz  tłumy przysłuchiwały sią przemó 
wieniora przez o tw a r te  drzwi i okna._

Z ebran iu  przewodniczył p. Stamos, 
prezes .O g n isk a  Robotniczego". P ierwszy 
przem aw iał prezes Zarządu Głównego 
stronnic tw a p. Józef Chacinski z W arsza  
wv Młody ten a zasłużony już działacz 
i bojownik na polu pracy narodowej 
wśród szerokich mas robotniozych, om ó­
wił w słowach prostych 4a  porywających 
s przekonywujących, kwestje: polityki

 : ________________i w a w n A t r * n P I  R Z C Z e f c O l n a

. vAuuuuie  m u r o w a n y ,  m o r y  t o k  rocz
Organisatorom i wykonawcom należy nie oh j  I i się k a  upadkowi. Obecnie ko- 
"*nanift ściół ten je s t  zam knięty, nabożeństwa

odbywają sią tylko parą  razy  do roku.
Włośoianie S rzałkowa i sąsiednich 

wiosek powinni zająć sią energicznie hi­
storycznym zabytkiem i dołożyć s ta rań  by 
doprowadzić dom Boży do s tanu  pierwo­
tnego.

O bław a.
W  sobotą  wieczorem władze policyjne 

w raz  z wojskiem dokonały obławy, po­
szukując bandytów, złodziei i kom uni­
stów. Rewizji dokonano też w cukier 
niaoh i res tauracjach . Obława t rw a ła ”  
od godz. 10 i Dół wiecz. do 1 w nocv.

sią uznanie.
Z Ligi a n ty b o ls z e w ic k ie j .
W  dniu 18 b. m. w lokalu Stowarz. 

Rzem. P rzem . odbyło sią zebranie  człon­
ków Ligi antybolszewickiej. Uchwalono 
rozwinąć ożywioną działalność w Często­
chowie.

Nadzwyczaj interesujący i c iekaw y r e  
ferat wygłosił dziekan owrucki ks. Zych.

P o k a z  n ao io n .
W  niedzielą odbyło sią zebranie  człon 

ków T-wa ogrodniczego na k tórym  u 
chwalono urządzić w dniu 13 m arca  r. b. 
pokaz nasion i rozlosowanie tychże, ce-

i przejLuuj w u jc iu  u, — r  r
zagranicznej i wewnętrznej szczególną 
zw racając  uwagą na błędy socjalistów i 
ich wrogie wzglądem Polski zamiary.

Następnie mówił pref. M»lnja o zna­
czeniu  chrześcijaństw a dla rozwoju cywi-

'^ P o s ł o w i e  H arasz i 3 d y k  omówili p rs -  
cą w Sejmie stronnictwa, do k tórego

^ P u b l i c z n o ś ć  zebrana, sk ładająca sią 
przeważnie z robotników, z zadowoleniem 
przysłuchiwała sią wywodom szanownych 
referentów, darząc  ich często gorącymi 
oklaskam i.

Ruch chrześciańsko-narodowy w Łzą 
Stochowie, jak  widać z tego  wiecu, je s t  
silny, bo szerokie masy robotnicze m ają  
już dość wywrotowej a bezseaso wnej i 
dla robotnika szkodliwej robo ty  soc ja li-  
s t iw  i wlokących sią w ichjogonie innych
działaczów.

Na wiecu uchwalono szereg rezolucji.
W yzysk .
Paskars tw o i wyzysk coraz większy. 

Ceny a rtykułów  żywnościowych, nader 
wygórowane, dotychczas nie zostały obn; 
żone. B rak  kontroli coraz bardziej rozzu 
chwała lichwiarzy żywnościowych. Brak 
tłuszczów odczuwać sią daje dotkliwie. 
Za  wędliny każą sobie płacić kwoty ba 
jońskie. ,

Śmierć dwoiffa rt7ip.ni. 
n u i f m p p a n e  n a  k a w a łk i.
Niedaleko lasu O isz t jń ik ieg o  dwie 

dziewczynki jedna la t  6  d ru g a  8 chcąc 
s ię  ogrzać rozpaliły  ogień na polance. 
Jedna  z dziewczynek znalazła g ra n a t  a r ­
ty lery jsk i.  Nie wiedząc co ppr.ząć ze 
znalezionym przedmiotem, dziewczęta wło 
żyły g ra n a t  do ogniska. Momentalnie 
rozległ sią huk  i  obie dziewczynki rozer
WA ł l A  7 .n o fo )  W n a  / ł u n h n a  L r n n r n i l r iwane zostały na drobne kaw ałk i.  

P o ż a r .
W e wsi K arczów , g m . W ielgom łyny, 

z niewiadomej przyczyny- powstał pożar 
w zabudowaniach J. ka ika .  P a s tw ą  p o ­
żaru padły: dom oraz obora. Prócz tego 
spalił sią inwentarz żywy jako to: ja łó w ­
ka, 12 k u r  i 2 gęsi. Ogólna s t r a ta  wy-

10)
MAURICE REMARD.

Ś M IE R Ć  i M A SK A
Ale pozwól, abym ja  s*m kul koło twej fortu , 

ny. Od dziś dnia m usisz siq okazuć człowiekiem peł. 
nym tak tu ,  szanującym  m oje  rozporządzenia. Pam ięta j ,  
że od dziś jes teś , jakby moim wspólnikiem.

Zresztą  nie j a  jeden należą do tego przedsiąwzią 
cia. Mógłbyś żałować twoich czynów, gdyby przekro­
czyły granice, k tó re  j a  ci nakreślą . Mógłbyś żałować 
— okropnie żałować —  więcej, n iż  to sobie możesz 
wyobrazić. Zachowaj sią zatem obojętnie drogi s io ­
strzeńcze, Udawaj, że  niczego nie widzisz, nie słyszysz 
nie rozumiesz. To j e s t  droga, żeby dojść do grubego 
m ają tku  i., pozostać przy życiu. O zachowanie obojęt­
ności nie tak  łatwo —  zwłaszcza w Fonval. Ot, tej no 
cy zdarzy ły  sią wypadki, k tórych być nie powinno, a 
k tó re  zdarzyły sią jedynie... przez nieuwagą. Po tych 
słowach nag ła ,  n iezrozumiała wściekłość owładnęła 
L em em . W yciągnął pięść ku  próżni i wrzeszczał: —  
Wilhelm! Głupie bydlę! P rzekonałem  sią, że tajemnice, 
k tó rych  sią domyślałem od wczoraj, mają swą w a ż ­
ność —  przysporzą mi wiele n iespodzianek, gdy je od 
k ry ję ,

Co zaś do obietnic L erna  i jego  gróźb, nie wie* 
le Bobie z nich robiłem.

—  Czy to już w szys tko ,  czego odemnie wyma­
gasz wujn?

— Nie, ale te uwagi tyczą sią jeszcze jednej rze

ezy. Mianowicie, Jest tu  w zamku jedna osoba- k tó rą  
ci p rzedstaw ią .. .  jedna  dziewczyna.,.

Zrobiłem minę zdziwioną... L erne  pojął moje p o ­
dejrzenia.

—  O, nic takiego. Je s t  to ja k b y  moja przybrana 
córka. Mam dla niej przyjaźń g łęboką . P rzy jaźń  ta  
jes t  dla mnie rzeczą oenną —  i dlatego nie chciałbym 
je j  zmniejszać uczuciem, k tó rego  bynajmniej wywołać 
nie usiłują. Jednem słowem Mikołaju —  rzekł tonem 
jakby zawstydzonym —  w ym agam  od ciebie żebyś nie 
smalił cholewek do mej pro tegow anej.

Zmieszany brakiem  taktu mego wuja, myślałem 
jednocześnie  o tem, że niema zazdrości bez m iłcś i i ,  jak 
niema dymu bez ognia.

—  Za kogo mnie wnj b ierze? W ystarczy , że je ­
stem  twoim gościem...

— No tak .. .  znam zresz tą  twoją fizologję i sp o ­
soby posługiwania  s ą nią... M ogą zatem liczyć na oie 
bie? Przysięgasz?.., Dobrze.

—  Co zaś do niej — dodał ze zrozumiałym u ś ­
mieszkiem —  jestem o nią zupełnie spokojny. W idz ia ­
ła, w jak i  sposób zachowują sią wobec je j  gachów...  
N ie  radziłbym ci p róbow rć.

W sta ł z  ławki z rękoma w kieszeniach i fajką w 
zębach. P a trz y ł  na mnie wzywająco. P rzyznam  sią, że 
wuj mój napawał mnie w te j  chwili nieopicanym wstrę 
tem. Poszliśmy dalej oglądać park.

—  Ale, alei Czy znasz niemiecki język?
—  Nie, wuju mówią ty lko  po francusku i po hisz 

pańsku.
— N aw et  angielskiego nie znasz? T o  dość słabo 

ja k  na przyszłego k ie ro w r ik a  urzędu. Nie wiele* cię 
nauczono w szkole.

P a rk  sią kończy ł.  P rzed  nami wznosiły sią bocz

ne skrzydła zamku. W  tej chwili gdy  patrzyłem w gó 
rę , ujrzałem w powietzzu p taka , k tó ry  mi sią wydał 
jakby nienormalnym. Błyskawicznymi ruchami sk rzy­
deł zakreśla ł  coraz to węszę koła, przysp ieszając  lot z 
k ażdą  chwilą.

—  P a trz  na te róże, zdziczały zupełnie — p rze r­
wał wuj moje obserwacje .

Co za szczególny gołąb! — rzekłem.
S pó jrzno  na te  kwiaty —  upierał sią wuj.

—  Mogłoby sią zdawać, że  m a z iarnko  śrutu  w 
głowie. To sią ozęsto zdarza  na  polowaniu. Wzbija się 
w gó rą  wysoko, wreszcie run ie  na ziemią.

—* Jeśli  nie będziesz uważał na swoje nogi, wplą 
czesz się  w kolcel U w agą tą wypowiedział tak g roź ­
nym tonem, że wprost poczytałem ją  za nietakt.  W  
górze ptak, osiągnąw szy punkt szezytowy swej ś ruby  
powietrznej,  zaczął ziatywać w koziołkach na dół. Ude 
rzył o skałą niedaleko nas i padł martwy.

Dlaczego profesor tak  się  zaniepokoił?
Z jak ie j  rac j i  popędził naprzód? N aw et  nieodstęp 

na fa jka  wypadła mu z ust. Podniosłem ją... i oczom 
własnym nie Wierzyłem. Trzonek  był ogryziony, jakby  
jednem zaoisnąciem  zębów. Była to zapew ne końców ­
k a  jak iegoś  niemieckiego przekleństw a.

* . *
*

W  salonie nie było n ikogo , prócz b łąkających  Bią 
po k ą ta c h  cieniów. Nic sią w nim nie zmieniło. Na 
śolanaoh wisiały te Bame p o r tre ty  dziadów, m in ia tury  
przodków, dagerotyp ojca. Na kominku sta ło k ilka  fo ­
tografii. Zwróciłem uw agą na jedną z nich. Była to 
grupa dużego form atu . P rzedstaw ia ła  wuja mego w o- 
toczeniu pięciu panów i olbrzymiego psa Bernarda.

i d .  fi. n .1  j
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NA M A R G I N E S I E  „ K U B J E ł T ,
E ch a k a r n a w a ło w e .

Były bale i w ieczorki,
1 „herbatki", i  reduty..,
G dzie kto mógł i jak kto umiał, 
zapalczyw ie zd zierał buty,
B yły  tańce rozmaite,
Wśród nich foxtrott, taniec luby, 
a że  krótki był karnawał, 
zaw ierano gw ałtem  śiuby,
L ecz  gdy w spom nę, ż e  ton walca, 
co  s ię  mile w  ucho wwierca, 
miał zagłuszyć narodow y  
obow iązek  tw ardy serca,
Z e gdy humor podsycano  
pełną drogich win szklanicą  
k io ś z wyrzutem patrzał na nas. 
ktoś nam bliski,., za Krynicą.
Ż e k toś m oże płakał z głodu, 
gdy się  rzeki lały wódki, 
w cale tego  nie żałuję, 
że  karnawał byt tak krótki.

Cwierk.

S a m o b ó js tw o  e s y  z b r o ­
dnia?

Obok toru kolejowego na przestrzeni 
między Bobrami a Teklinowem znalezio­
no zwłoki Stanisława Myaiaka, mi es kań 
ca Wsi Teklinów. Przyczyna śmierci nie 
wiadoma. Władze wszczęły energiczne 
śledztwo.

K r a d z ie ż e  kon i.
We wsi Olbrachtowce, gm. Dąbrowa- 

Zielona, niewykryci dotychczas B p r a w c y  
wykradli K. Zawadowicwwi 2 klacze i 
źrebaka, wartości około ISO (ysięcy mk.

We wsi Dmenów Józefie Kukulskiej 
z zamkniętej stajni skradziono konia, war 
tości 70 tys. mk.

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kur. Częstoch/).

Ha p le b isc y t .
Uczenice gimnazjum p. Słowikowskiej 

29o mk.
B ez im ien n ie  5 0 0  m k.
Wawrzyniak 100 mk.
H elena Cohnast 600 mb.
Zebrane w S tra ty  Ogniowej na imie­

ninach kolegi Juljana Lewandowskiego 
2500 mk.
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Zdaleka i zbliska.
Aresztow anie ekspedytora.
Wrząd śledczy w W arszawie na sku­

tek zarządzeń władz wojskowych areszto­
wał właściciela domu ekspedycyjnego p.f. 
„Anolik“ Lejbę Anolika. Anolik miał po­
w ie lo n e  sobie krociowe dostawy dla woj 
skowych terenów przyfrontowych. Doko­
nywał on podobno milionowych tranzak- 
cji, przy których dopuścił się szeregu na 
dużyć. . ..

Przy dokonanej u Anolika rewizji za­
brano sporo rozmaitych dowodów, w raz 
z którymi przekazano go władzom ian- 
darmeryjnym.

Ujęcie sprawców 3  m iljonowej 
kradzieży.

Władzom śledczym w W arszawie uda 
ło się ująć głównych spraw ców  głośnej 
kradzieży w firm ie jubilerskiej Stefana 
Dmowskiego przy ul. Nowy Świat doko­
nanej, w warunkach niezwykle zuchwa­
łych wśród białego dnia.

Sprawców zatrzymano na dworcu wie 
deńskim w chwili wyjazdu za granicę. Są 
nimi: Lucjan Dętko i W aHrjan Krzemień

Część łupu odebrano.

Straszny wybuch pocisku.
T r z y  o s o b y  z n a la z ły  ś m io r ć .

Z a w a la n ie  s ię  dom u.
Niejednokrotnie już notowano fakty 

nieostrożnego obohodzenia się z bronią 
palną, oraz granatam i, szrapnelami ltd. 
pozostałemi pu ostatnich walkach.

Obecnie znowu taki wypadek zanoto­
wać należy. Oto przed paru dniami nie­
jaki Kazimierz Kaluczyk z Dubienki, p. 
hrubieszowski, znalazł na polach swego 
ojca pocisk, zaniósł do mieszkania i za­
czął rozbierać na części składowe. W 
czasie tych manipulacji pocisk eksplodo­
wał, zabijając na miejscu Kaluczyka 1 
dwoje małych dzieci, które znajdowały 
się w pobliżu. Siła wybuchu była tak 
wielka, że dom murowany, składający 
się z kilku mieszkań zaw alił się, a szyby 
w sąsiednish domach powylatywały.

Najświeższe wiadomości
P leb iscy t 20  m a rc a

KONDYN, 14.2, (teł. w ł )  „Times*4 
powtarza, że termin plebiscytu dla tniesz 
kańeów Śląska ustalony został na nie­
dzielę dn. 20 marca, dla emigrantów zaś 
znacznie później.

Obecnie, po ustaleniu list, liczba £u- 
prawnionych do głosowania wynosi 1 i 
pół miljona. Ogólna liczba emigrantów, 
która upoważniona została do głosowania 
wynosi 140 tysięcy, z których 100 tysię­
cy niemców.

Wykrycie organizacji 
komunistycznych.

PARYŻ, 14.2. (te), wł.) Pismo „Li- 
berte donosi, że odkryto wielką organi­
zację bolszewioką, która znajdowała się 
we wszystkich państwach Earopy zacho­
dniej. Bolszewicka główna kwatera prze­
niesiona została ze Sitokbolmu d- Bremy.

B o ls z e w ic k ie  p r z y g o to w a n ia  
d o n o w ej w o jn y .

LWÓW, 14.2 B ilszewioy p r z e g r u  
p ow u ją  w o jsk a  na U krainie*!
ubierają 2 ołnierzy w nowe mundury. Sta 
re dywizje otrzymały nowe nazwy, a tak 
że i pułki. Widać z tego, że przygotowu. 
ją  się do nowej wojny.

M iljo n o w a  k r a d z ie ż .
WARSZAWA, 14.2 Tel. wł. Onegdaj 

dokoi ano kradzieży z włamaniem w T-wie 
ludowem. Skradziono płótna i kor u, war 
tości około 8 miljonów mk.

Joffe u wojnie I pokoju.
RYGA, 14 2 Tel. wł. W  wywiadzie u 

dzielonym dziennikowi „Nowy P u t“. Joffe 
oświadczył, że zakończenie rokowań poko 
jowych leży w interesie obu delegacji. Da 
lej zaznaczył, że słabe tempo rokowań 
nie pozwala określić terminu podpisania 
pokoju. Joffe, według oświadczenia kores 
pondenta, jest zdania, że pokój może być 
podpisany w ciągu 5-ciu dni.

Nowa wojna osłabi obie strony mó 
wił Joffe — i jest tego zdania, że delega 
cja polska wkrótce podpiszą pokój.

W ybory.
BYTOM 14.2 (Tel. wł.) Wybory do 

Sejmu pruskiego odbędą się dn. 20 b.m.

Min. Sapieha w Londynie.
PA RY Ż 14.2 (Tel. wł.) Min. Sapieha 

wyjechał wczoraj do Londynu, gdzie zło­
żył wizytę królowi Jerzemu, z którym 
konferował w sprawach b. ważnych. Q-* 
mawiano sprawę plebiscytu na G. Śląsku 
Sapieha prawdopodobnie w sobotę powró 
ci do Warszawy. W Londynie S ap ’jha 
konferował również z Beneszem z któ­
rym omawiał sprawy czesko-polskie.

Miły złego początek,
lecz koniec żałosny.

H rabia d e  P o lig n a c  i p ięk n a  R ajm u n d a. — W ie c z ó r  i n o c  u p o­
jen ia . — S m u tn e  r o z c z a r o w a n ie .  — H rabia  d e  P o lig n a c  i k s ią -

±m d e  M urat to  je d n o .
Młoda, przystojna 28-letnla dziewica 

Rajmonia Paulmy miała swój „beau jo- 
ur“ w któryś słoneczny dzień lutowy. — 
Właśnie elegancko ubrana siedziała w 
jednej z lepszych restauraoji bulwarów, 
i zjadała ze smakiem obiad, przysłuchu­
jąc się tęsknym tonom walczyka i two- 
steppu, wygrywanego przez kapelę. Już 
zapłaciła rachunek i wyszła z restauracji, 
gdy nagle podbiegł za nią garson restau 
racyjny i podał jej bilecik, na którym 
wypisaoe były te dziwne słowa.

„H rabia  Paweł de Polignac wyraża 
trwożnie swe życzenie ujrzenia cudownej 
pani Raymondy Paulmy.“

Któżby się oparł takiemu zaproszeniu. 
Tyle miłych rzeczy w tych kilku Błowach. 
Pani Raymonda wraca tedy wzruszona 
pod restaurację . T u  czeka wykwintny au 
tomobil u w ejścia do lokalu. Dłoń w bia 
łej, eleganckiej rękawiczce daje zbliżenia 
się. Drzwiczki auta otwierają się, i młody 
elegancki mężczyzna w monoklu, prosi 
ładną kobietę, by zajęła raiejsoe u jego 
boku. 1 .

Auto rusza. Zaczyna się cudowna ro­
zmowa dwojga ludzi. — Serca biją. Oczy 
błyszczą. Oboje młodzi jadą do hotelu na 
ulicy Moskwa, tam spędzają miły wieczór 
i upojną noc.
A g d y  ja w ił  s ię  b la d y  k w it...

Dopiero następnego dnia hr. Paweł 
oświadczył pannie Raymundzie. że jest 
chwilowo w przykrej sytuacji finanso­
wej. Notarjusz jego mieszkający na przed

mieścin Montmartre opóźnił się z dostar 
rżeniem mu czeku na 25.000 franków. 
Hrabia potrzebuje więc kilkuset franków 
bardzo pilnie, by wyrównać rachunek dla 
szofera, którego auto od 2 dni bezustannie 
czekało na dole hotelu.

M łoda k o b io ta  m o g ła ż  n ie  
u fa ó  u w o d z ic ie lo w i?

Panna Paulmy miała pełne zaufanie 
do swego hrabiowskiego amanta, poprosi 
ła  go zatem, by pojechał wraz z nią do 
Banku, gdzie miała B w e  konto bieżące i 
tu wyciągnęła paręset franków, by tą 
sumką wybawić z kłopotów pięknego Po­
la. Polem oczywiście zjedzono smaczne 
śn!adanie w restauracji, skąd hrabia de 
Polignac poprowadził swą nadobną sym- 
patję do jubil ra, by jej tu knpićmałe. a 
ładne wspomnienie wspólnego pobytu j  
wspólnych miłych chwil. Ale pou ukończę 
niu zakupów, hrabia oświadczył, że musi 
bezwłocznie udać się do swego adwokata 
skąd powróci po kilku minutach ode- 
brawszy swój czek, by dalej jtoWarzyszyć 
wybranej swego serca.

Ale niestety jak  Lohengrinowski ła­
będź znikł hrabiowski kochanek, a pannie 
Rajmundzie nie pozostało nio innego, jak  
opowiedzieć swą awanturę miłosną poli­
cji, która twierdzi, że ów gagatek nie 
pierwszy raz popełnia taki kawał, a ostat 
nio występował podobny filut pod nazwi 
skiem księcia Murata. Na razie jednak 
zgrabny hrabia znikł bez śladu.

kreślenia jes t  fakt, iż przez pierwszych 
trzydzieści dni pani L ;pińska nie tylko 
nie spuźyia ani odrobiny strawy, lecz nie 
mniej nie wypiła ani kropli żadnego pły­
nu.

Prasa londyńska zazńaoza, iż jest to 
pierwszy wypadek, w którym człowiek u- 
trzymat się przy życiu, obchodząc się bez 
kropli wody przez tak długi okres czasu

Głodówka pani Lipińskiej jest tembar- 
dziej imponującą, że nie jest ona bynaj­
m n ie j ,— jak u bohaterskiego burmistrza 
miasta Cork, Mao Swiney’a, lub u innych 
Irlandczyków, — rozpaczliwym gestem 
samoobrony narodowej, aktem patrjotyź- 
mu, leoz pełnem podziwu poświęceniem 
ala dobra wiedzy, eksperymentem, m ają­
cym wzbogaoić naukowe doświadczenia

............  j .~  ?

R ozm aitości.
Sztuczna... benzyna.

Dowiadujemy się, że uczony niemiec­
ki wykrył w laboratorjach „Badisfae Ani­
lin und Soda Fabrik* sposobefabiykacji 
w przemyśle benzyny, która jak  wiado­
mo je s t  jednym z naturalnych produktów 
dystylacji nafty. Chemik ten wykrył, że 
w obecności koaltaru lignitu przy pewnej 
temperaturze i pod wysokim ciśnieniem 
wodór wohodzi w połączeniu z węglowo­
danami zawartemi w koaltarze.

Wykazano możliwość produkcji wę­
glowodanów analogicznych, do tych, któ­
re poohodzą zwykle z nafty, oddzlaływn- 
jąc pod silnem ciśnieniem wodoru na tle
110k Qgl&

Odkrycia te, które w krótkim czasie 
pozwolą na dokonanie syntezy nafty, mo­
gą mieć dla przemysłu nieobliczalne skut­
ki.

4 0 -dniowa g łod ów k a uczonej 
polskiej.

Pisma londyńskie donoszą, iż doktor­
ka polska, pani Lipińska, której książka 
„Kobiety lekarze** otrzymała w zeszłym 
roku pierwszą nagrodę w paryskiej Aka- 
demji medycznej, przebywając obecnie w 
Londynie, ukończyła właśnie ozterdzieści 
dni dobrowolnej głodówki, Wodnym pod-

-  'S f c L Ś I i S

Z em sta  z ro z p a c z o ­
nego kochanka .

T a je m n ic z y  g o ś ć  (w  c z a r n a m  
o d z ien iu . -  O blany! g r y z ą c y m  
p ły n em . — A d ju tan t s z ta b o w y  
s p r a w c ą  o k r o p n e g o  c zy n u .

Pisma francuskie opisują niezwykły 
wypadek, jaki miał miejsoejw miasteczku 
francuskiem Samois. Oto w sklepie m a­
sarskim Kamila Le Crie pod wioczór sie­
dział właściciel przy kasie, obliczając ka 
sę dzienną, Nis daleko od niego, pomoo- 
nik sklepowy przygotował pieczeń wie­
przową.

Nagle jakiś czarny cień jawił się w 
masarni. Jakiś  człowiek cały w czarnem 
ubraniu m a jąc y  oczy zasłonięte czarny­
mi okularami, w szerokiej pelerynie, sta 
nął jak  widmo przed kupcem i jego po­
mocnikiem. Gwałtownym gestem wycią­
gnął tajemniczy gość wielką Btrzykawkę, 
Bkierował ją w stronę Le Crica, i oto 
kupiec nągle został oblany jakimś palą­
cym płynem, iż w sklepie rozległ się pra 
wdziwy ryk bólu. — Le Gric został do­
słownie cały oblany witryolem. Pomocni­
kowi handlowemu dostało się także parę 
kropel żrącego płynu.
C za rn y  c ie ń , z u iy w s z y  s w ą  

a m u n ic ję , z n ik ł b e z  ś la d u .
Policja rozpoczęła energiczne śledztwo 

celem wykrycia sprawcy tajemniczego 
zamachu. — I wtedy wykryło się, te  mo 
torem tego aktu zemsty jest oczywiście 
kobieta. Stwierdzono więc, że Le Cric 
ożenił się rok  temu z niejaką panną M ar 
tin. Poprzednim narzeczonym jej był nie­

jaki Seyller ad ju tm t sztabowy wojsk te­
chnicznych, przebywająoy stale w Paryżu. 
Bardzo rozkochany W pięknej pannie Mar 
t in , k ilk a k ro tn ie  o św ia d c z y ł s ię  o jej r ę ­
ką,ale był odrzucony .Pierwszeństwo w w al­
ce o rękę panny Martin, odniósł bogaty 
masarz.

W o jsk o w y  p o s ta n o w ił  s ię  
z e m ś o ić  na k o c h a n c e .

Stwierdzono, że Seyller kilkakrotnie 
przyjeżdżał z Paryża eo Sannois, .ukazu­
jąc się tam w różnych przebraniach. W 
porze popełnionego zamaohu dostał właś 
nie urlop służbowy, a listy z groźbami 
wysyłane do Le Grica, były pisane jego 
ręką. Rewizja dokonana w mieszkaniu 
Seyllera odnalazła czarną pelerynę, i dwie 
seryngi podobne do tej, której użył spraw 
ca okrutnego czynu podczas zamachu. 
Skonfrontowanego z pomocnikiem sklepo 
wym, rezpoznał tenże jako sprawcę za ­
machu.

Seyller  zaprzecza jednak z całą sta­
nowczością, jakoby dopełaił ten czyn. 
Mimo to  został aresztowany i osadzony 
w więzieniu.

Ofiara zaś okrutnej zemsty Le Gric, 
cudem ma zwrok uratowany, jest jednak 
straszliwie poparzony i twarz będzie miał 
zdeformowaną.

Tr**. &

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
H um or ż o łn ie r s k i .

— Nie wiesz kolego, do czego służą 
saperzy?

— Saperzy? Oni budują mosty.
—  Tak! A do chrztu dzieci nie trzy­

mają?
— Nie, a bo co l
— Bo słyszałem, jak  wczoraj pro­

boszcz mówił do organisty: gdzie się tyl 
ko zjawią te przeklęte sapery, to zaraz 
muszą być chrzty.

— Jak myślisz, Kuba, spytał jeden 
piechur drugiego, czy my dostaniem Gór 
ny Śląsk?

— Dostać, to go może nie dostaniem, 
ale wziąć to go napewno weźmiem.

— Słuchajcie, a gdzie to praydzielili 
Antka?

— Do kawalerji. Jego ojoleo bj> 
przecie żokiejem na wyśoigach.

— No, to mnio Borucha ftitgerynda 
pewne przydzielą do marynarki.
■W —  D laczego?

— Bo mój ojciec ’handin''- 
Starym Rynku.
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NA PROGU PIEKIEŁ...
6 ciu aktach wytwórni vERMOEJEWA w  M o s k w ie .
W rolach głównych: -  mWłodzimierz S trzyżew sk i

Dram at życiowy o silnym nastroju w 6 ciu
W rolach głównych:

Wiera T®łanów * ̂
W  Akcja toczy  s ię  na tle malowniczych widokow Krymu.

Teatr
Artystyczno-Literacki

MIRAŻ
ul. Panny Marji M  19^

D z i ś  P r e m i e r a
programu JY521.

Dział koncertowy. Dwie aktówki.
Kierownik art.-literacki i reżyserM erow uift.au.  -----

S t .  O SSO R Y A -B R O C H O C K I

for. J. Fajman^
!  b. Asystent Kliniki Uniwersyteckiej i

Profesora Neissera- |
Choroby skórne i weneryczne i

1  Przyjm uje od 4 i pól. do 7 I
I  P iłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro.

‘Dr. Stefan Pursk i
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 d o * 7 -e j j  w iecz.

K iliń sk ie g o  N» 4- »  p ię tro .

C zy w iecie , *e bez Śląska G órnego w P o lsce  przemysł s ię
nie rozwinie? .

Czy w iecie, łe  bez Ś ląska G órnego czeka nas nędza i n ie­
wola ekonom iczna?

C zy w iecie , ł e  utrata Śląska G órnego grozi nam utratą nie­
podległości?

D o czynul D o ofiar! D o pracy!

Składajmy hojne ofiary 
na wyzwolenie Ś l ą s k a  G ó r n e g o

w  R edakcji Kurjera C zęstochowskiego"

O b w ie sz c z e n ie .
Do re je s tru  Handlowego d tia łu  A Sądu 0- 

kęrgowego w Częstochowie wciągnięto nastę- 
firmy: |5  ^

P o d  N i 8 S 9 .  F irm a Kazimierz W róblew ­
ski Handel mięsem i wyrobami mięsnymi w 
Częstochowie, ul. S tradom ska 4. Istnieje od r. 
1913, W łaściciel Kazimierz W róblewski, _ syn 
Franciszka w Częstochowie, ul. S tradolnska 4, 

Pod 8 7 0 .  Firma Rejla Gabsl S prze­
daż towarów baw ełnianych 1 c .jg n  w Często­
chowie, G arncarska 25. Handel prowadzi od r, 
19 1 9 . W łaścicielka Rejla Gabel, Częstochowa 
ul. Garncarska 25. - ,

P o d  Aft 871. F i r m a  Feliks Krajewski. W ar­
sz ta t m echaniczny w Częstochow ie, ul. Zielona 
60a. przedsiębiorstw o Istnieje od r. 1914. W ła­
ściciel Feliks Kraje wski, syn Józefa w Często­
chowie ul. Zielona 60a.

Częstochowa, dnia 21 ttyczn ia  1921 r,
Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

p, o. Sekretarza W. Wolniak.

Dr. W a c ła w  Kon
choroby wew nętrzne

( s p e c .  ż o ł ą d k a  I k i s z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. P an­
ny M arji 31 l e w a  oficyna) o tw arta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

nej od 
| P racow nia 

ny M arji : 
I codziennie

f« l* w - i r r  ”  '

N A  C Z A S I E !

Ni « . — kokl u„ «m,
katarom  i zapaleniom oskrzeli

„ G r a n u l k i  R u s s y a n a“
(G ranules . . I p M .  ^  W ARS

wyrobu A D .  K  O W f t l S K l  M iodowa 1.
laboratorjum  farmac.

S p rzedaż w ap tekach i składach aptecznych.
Sposób użycia dołączony do każdego  pudełka.

Lekarz-dentyeta
M icha ł G r e j n i e e

u l. P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  ^  io .
Przyjm uje codziennie od 9 -ej rano do 1 po poł. 

i od 3 - 7  wiecz. Telefon 250

LEKARZ łDENTYSTA
Artur*Broniatowski

I Aleja 8
prayjm uje sd  •  r, do 1 p. p. i od 8 do 7 wlecz.

ma do sprzedania, albo 
pragnie nabyć: dom, wieś,

su  v gospodarstw o, ogród 1 t .p .
k to  zgubi, znajdzie, zapomni, p o ­
trzebu je , k to  szuka pracy, lekcji, 
korepetycji, k to  po trzebu je praco­
wnika, rzemieślnika, pracow niczki, 
k as jerk i, ekspedjentki, służącej, 

woźnego, stróża i t .p . ,  
niech ogłosi się _ ^

w „KufjerzB Częstochow skim  ‘
a będzie najtaniej i najskuteczniej 

załatwiony. 
A dm inistracja 

K u r j e r a  C a ą e t o o k o i a e k i e g o

o tw arta  o d  g. 9 rano do 7 wiecz
Tullrn w P><m' e poczytnem  za- 
I j Ia U mieszczanie o g ł o s z e n i a  

przynosi prawdziwą korzyść,

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W
K A Z I M I E R Z A  K O S T E C K I E G O  

II A le j a  3 8 .

Przyjm uje zapisy na nowy Komplet, 
rozpoczęcie 15-go Lutego.

Uczę najnowsze tańce.
Lekoje ogólno - praktyczne 

c z w a r t k i ,  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a

WYSTAWA
obrazów i rzeźb

III Aleja 5 4  I piętro
Otwarta od godz. lo  rano 

do 5 p. p. 
W ejście mk. 10.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A
tóhrześciiaiska Pracownia Gorsetow

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja Hi W. , 

Pelaca wielki w ybór gotowych gorsetów  szeb  
ki do prostego trzym ania, biustonoszy, pasów 

t d P ran ie , przyjm uje się reparacje  prze- 
. rabianie. C eny umiarkowane

B iu r o  M ie r n i c z e
G eom etry  P rzysięg łego

1 2 .  Z A L E J S K I E G O
F rz y m u je  wszelkie roboty w zakres mior- 

nictw a i m arkszajderji wchodzące 
Częstochow a Nowy Rynek M  2 

(dom W-go Zborowskiego)

N ajtan iej n a b y ć  m ożn a
w II Alei 25

s z e w i o t y ,  w e ł n y !  płótna, płócienka.eta- 
m iny, batysty , ręczniki, prześcieradła, kapy. 
kołdry, bostony na kostjum y, palta, mater- 
ja ły  n a  m ęskie ubrania, podszewki i. t. p, 

u C z g e t o e h o w e k i e g o  U Aleja 25.

Najtańsze źródło!
N ajw iększy  wybór!

Nsjgustow niejsze towary!
mieć można

u  J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O
Kościuszki 19a 

w podwórzu lew a oficyna

n  ■ _______ ■___ ___ uczciwy chłopisc dor o t r z e n n y  roznoszen a „Kurje-
ra  Częstochowskiego*,
^  -  ml _ duży w ilk ,koloru
Ł t t m ą *  p i e s  ciemnego s obro­
żą, Wprasza się znalazcę e odprowad enie na 
Raków Huta Hantke Koziakiewicz za w yna­
grodzeniem, Nieprawego posiadacza poolągnę 
a o o d p o w ie d z ia ln o ś c L ^ s ^ d o w e j^ ^ ^ ^ ^ ^

M a rm e la d ę  drugiej jakości*
pcieca w większej ilości parowa fabryka c iast, 
cukrów 1 m arm olady S tan isław  G urgul w Ja- 
rosławiu ( M a ł o p o l s k a ; . ___________
^  _  m ___ sztuczne na* połamane. Kupu- 
Mm*-tU j f  je laboratorjum  dentystyczne,
1 A leja 10 P łacę ceny najwyższe.
■ ->    . » !  ■§■ niem iecki na im ię a u -
r d B Z p u p i  guata Czaklerta zgu- 
b io n m O d n fM ^d O jK u ^erą^ j^^^

spożywczo-galanteryjny z ca- SłHKeD łem urządzeniem de odstąp ie­
n ia z powodu wyjazdu. Rynek W ieluński Nr 1.

Z gub iono  .‘#23$?
Jędrysiaka przez P. K, ,F a ‘
skawy znalazca zechce zw rócić do Admlnistr. 
rn tW n *

U dzie lam  lek c ji
w zakresie 6-ciu klas. Wiadomość w „Kurjerze"

KedaliW yvdawca: Adam Paciorkowaki,
Odbito w »rukarni „Udziałowej"


